Wiersz jako posłaniec śmierci

Myśl o tym że nieuchronnie
umrze spadła jak
grom z jasnego nieba tak
właśnie to trafne
porównanie jak grom 
niespodziewanie i porażająco
w ułamku sekundy 
zagotowała krew w żyłach i 
uderzyła do głowy
nie miała żadnego uzasadnienia
w tamtej chwili
miał szesnaście lat i wraz ze swoimi
rówieśnikami oglądał 
telewizję w bursie szkoły do której
uczęszczał 
film też nie mówił o śmierci
więc dlaczego właśnie
wtedy tak namacalnie poruszyła
świadomość

Tak już zostało nawiedzała go
zawsze jak gość
nieproszony i natrętny 
i bardzo bardzo niemiły dla
gospodarza
miotał się w jej objęciach
bezradnie jak zwierzę w klatce
czuł jak mu sufit
spadał na głowę przygniatał
a on leżąc 
twarzą do ziemi z przetrąconym 
kręgosłupem nie mógł 
wykonać najmniejszego ruchu
ręką nogą głową nawet 
małym palcem
z ustami pełnymi ostrego gruzu
dusił się dławił 
ciało pomału pokrywała
twarda łuska 
a rybie usta daremnie szukały
życiodajnego tlenu

Ta czarna myśl
wyskakująca niespodziewanie 
z podświadomości obok 
lęku i żalu że 
życie tak kruche i krótkie
rodzi także wiersz ten
najprawdziwszy najszczerszy
bez wymyślonych tropów
nadętego przesłania
czysty prosty niewinny
i bezbronny
jak mały nagi człowiek który 
wychodzi na świat 
z łona wijącej się z bólu ale
szczęśliwej matki 

Pisz tak jakbyś przeżywał  
własną śmierć

 

